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GAZETA RADOMSKOWSKA
Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny —Wychodzi na każdą niedzielę.

Cena prenumeraty: na m . kwiec ień  1924  r. 1 m ii .  mk.

A dres  R ed a k c j i  i A d m in i s t r a c j i :  R a d o m s k o  n i .  B r z e ż n ic k a  6 .  T e lc io n  1 3 3 .
C H N Y O 0  *, O S Z B Ń:

I s t r .— za  w i»rsz  J e d n o B a p s l to w y  m i l im e t ro w y  200,000 m k .— II— V 
150.000 mk.,— VI — VIII  120.00mk , D robno  po 100.000 m. za  w y r a .

W szystkim  
Pr e num e ra i or o m, czyie In ik  o m 
i przyjaciołom  naszej Gazeiy 
składa Wesołego d l  leluj a

t^EDJłKGJd. I

O D D Z IA Ł  w RA D O M SK U  

przy jm uje  i za ła tw ia  p r z e ­

kazy na  R o s j ę  w d o l a r a c h  

i f un ta c h  s te r l ingach .

w Warszawie

D o m
Przemysłowo - Handlowy

Posiadł na składzie.

ZDZISŁAW RYLSKI ODDZIAŁ 
w RADOMSKO.

Sól Potasowa, Superfosfat, 
Kainit oraz maszyny i na­

rzędzia rolnicze
C e n y  z n i ż o n e .

ULICA BRZEŹNICKA Ns 4 OBOK POCZTY = = = = =  SKŁADY ULICA ŚW. ROZAUi Ms 13.

II
Stowarzyszenie Rolniczo-Handlowe w Radomsku Sp. Akc.

Posiada wyłączne Przedstawicielstwo na Starostwo Kadomskowskie

—  . C E n  E N  TU s s =
Fabryki Portland-Cementu „ G R O D Z I E C  4 Zakładów Solvay w Pol-

l»see i Poleca takow y w ilościach dowolnych PO CENIE NAJNIŻSZEJ.
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a
A L L E L U J A !

Z tatrzańskich hal, z l i t ew s k ich  bo­
rów,  z m az o w ie ck ich  pól, z nad Gopła i P o l ­
sk ie g o  Morza,  ze w s z y s t k i c h  z a k ą t k ó w  zie-  
m icy  polskiej  p ły n i e  dz iś  pieśń radości  — 
pieśń g ł o s z ą c a  światu  cud nad cudami.

Z m a r t w y c h w s ta n i e  B o g a — Czło w ie ka .
T a k ,  Pan  nasz i Z b a w c a  po trzech  

dniach pow sta ł  z grobu,  a b y  okazać s w ą  
B o s k ą  moc i potęgę,  a b y  podn ieść  na duchu  
c h w i e j n y c h  i s ł a b y c h ,  a b y  s tw ierd zi ć  s w e  
B osk ie  pos łaunic tw o  i pra w dzi w ość  nauki  
głoszo nej  światu.

D z ie ń  zm artw ychw sta n ia  —  to dzień  
wielk i ,  dzień tryumfu  i z w y c i ę s t w a  ż y c ia  
nad śmiercią ,  dobra nad z łem,  sprawied l i ­
wości  nad p rzem ocą!

U r o c z y s t o ś ć  kości e l na  z m a r t w y c h ­
wstania  P a ń s k i e g o  dla nas  p o la k ó w  miała 
i ma s z c z e g ó n ie j s z e  znaczenie .  T e n  dzień  
wi el k i  p r z y k u w a ł  j u ż  dawn o u w a g ę  n a s ze ­
go  narodu i n apaw ał  go  otu chą i wiarą  
w przyszłość .

K r w a w a  nasza m a r ty ro logja  urabia­
ła s ię  na kszta ł t  drugiej  G o l g o t y ,  na któ­

rej konała  P o l s k a ,  ja k  C h rys tu s  m a j ą c y  
zm a rtw y c h w s ta ć .

I nie  zaw io d ła  nas  wiara,  bo j a k  
C h rys tu s  p o w sta ła  z grobu  P o l s k a  — s p r z e ­
dana,  męczona,  mordowana.  I dz iś  z wol i  
Opatrzności  s ta nęła  w rzędzie w o ln y ch  i 
n ie p o d l e g ł y c h  k ra jó w  i ludów.

Za co niech będ zie  B o g u  dzięki ,  a 
nam zachęta do pracy,  do zb i o r o w y c h  w y ­
s i łkó w  w celu ugruntowaniu wo lności  i s i ­
ł y  Państw a .

Niechaj  obchód doro cz ue go świę ta  
W ielk ie j  N o c y  doda nam ducha i wzbudzi  
nadz ie ję ,  że przy  p o m o c y  Bożej  i n a s zy ch  
usi łowauiach  zn ikn ie  wśród nas  k la so w a  n i e ­
nawiść ,  że  przez rozumne i sp ra w ied l iw e  r e ­
formy zapanuje  wres zc ie  w O jc z y ź n ie  po­
rządek,  za dow olen ie  i zapał  do p racy  we  
w s z y s t k i c h  dziedzinach ż y c ia  narodowego .

P o tę ż n e  Al le luja ,  które  dziś w y d o b y ­
wa s ię ze w s zy s tk ich  piersi ,  niech ś w i a d c z y  
przed światem,  że  naród polski  b y ł ,  j e s t  
i bedzie  katol ickim.

b .

W sprawie Kłajpedy Kom za -
g ran ic zna  p rzyję ła  wczora j  j e d n o m y ­
ś ln ie  r ez o lu c ję  w sp raw ie  Kłajpedy,  
z a p r o p o n o w a n ą  przez p. S t rońsk iego .

1) Wzywa 3ię Rząd,  aby b e z ­
zwłoczn ie  poczyni ł  kroki c e le m  z a b e z ­
p ieczen ia  P o l s c e  tych praw,  k tó r e  b y ­
ły jej w ie lokro tn ie  p rz yz n an e  przez 
g łów ne  m o c a r s tw a ,  w p o s ta no w ie n i ac h  
i n o t a ch  Ra dy  A m b a s a d o r k w  1923 i 
1924 r , c e l e m  za p ew n ie n ia  P o l s c e  
w o ln e g o  i pe w n e g o  d o s t ę p u  do  mo rz a

2)  Z a r a z e m  komis ja  sp ra w  z a ­
g ran icznych  s tw ie rdza  n i e b e z p ie c z e ń ­
stwo,  wyn ika jące  z t ego s t an u  rzeczy  
iż r ząd l i tewski s t a l e  głosi ,  że  Li twa 
j e s t  w s t an ie  wojny  z Po lską ,  co u- 
n iemoż l iwia  powró t  d o  p r aw id ł ow yc h  
s to s u n k ó w  na w s ch o d n i e  E ur op y  i do

jej g o sp o d a rc z e j  odb ud ow y.
Rokowania z Sowietami R o k o ­

wan ia  w sp rawie  konwecj i  kole jowej  
pol sko  -  sowieck ie j  do b i e ga ją  końca .  
Je s t  nadz ie ja ,  że  p r zed  świę tam i  k o n ­
w en c ja  ko le jow a  po l s k o -s o w ie ck a  b ę ­
dzie  p o d p i s a na .

Szkolnictwo d la  mniejszości.  
W cz or a j  komi te towi  p o l i t yc zn e­
mu min i s t rów przed łożył  min ,  M i ­
k laszewski  p r o g ra m  poli tyki  szko lne j  i 
wyznan iowej  w o b e c  mnie j sz ośc i  n a r o ­
d ow yc h .

P r o g r a m  zos ta ł  za tw ie rdz on y .  Na 
n a s t ę p n e m  p o s ie d z e n iu  k om i t e t u  ma ją  
być u s t a lo ne  sz cze gó ł y  p ro jektu .

U promjera. Wczo ra j  p r e m j e r  
odby ł  d łużs zą  k o n f e r e n c ję  z min .  Z a ­
m o y s k i m — w ie c z o r e m  zaś  z pp.  Kozi­
ckim ( Z L N )  i G d y k ie m  (Chd) .

W dyplomacji. P. F re d e r i c k  H ibb ard  
2 se k re ta r z  po se l s twa  S tan .  Z jed,  wy­

je żdż a  dzi ś  do  Lo ndy nu ,  eby  o b ją ć  w 
t a m te j s z y m  pose l s twie  takie s a m o  s t a ­
nowisko,  jakie z a jm o w a ł  w Wa rszawi e .  
P.  H ibb ard  c i eszył  s ię  w W a rs za wi e  
n a d z w y c z a jn ą  s y m p a t j ą  ze względu na 
swoją  życz l iwość  dla wszys tk iego  co 
polskie.

O b ja d  wojskowy. Wczoraj  w po­
se l s twie  cz e c h o s lo w a c k ie m  gen.  Hol ly 
wy d a ł  ob iad  na cz eś ć  gen.  F l o r e sc o .  
W ob ie d z i e  bral i  t akże  udzia ł  min.  
S ikorski  i s ze f  sz t ab u  gen .  St .  Hal l e r .  
P o d c z a s  o b ia d u  gen.  Hol ly  to a s to w ał  
na  c z eś ć  Pol ski ,  w yr a ża ją c  s i ę  z u z ­
n a n i e m  o nasze j  a rmj i  i o św ie tn em  
zwyc ięs twie  na  po lu  g o sp o d a rc z e m .  
O d p o w i a d a ł  m u  min.  S ikorski ,  wzno -  
sząk  to a s t  za  rozwój C ze ch o s ło w ac j i .

Pobór rocznika 1903 Min.  S p ra w  
Wojsk,  wnios ło  wczora j  do  S e j m u  p r o ­
j ekt  us t awy  o p o b o r ze  rocznika  1903  
i kon t yng en c ie  r ek r u ta  na  rok 1924.
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Projekt przewiduje zezwolenie 
na przeprowadzenie na całym obsza­
rze Rzeczypospolitej Polskiej (wraz z 
wojew. Śląskiem) poboru mężczyzn, 
urodzonych w roku 1903.

Kontyngent zaciężnych na rok 
1924 ustala się do wysokości 150,000  
rekrutów.

Z SEJMU.
Ferje świąteczne przerwały pra­

ce parlamentarne Sesja, trwająca od 
N, Roku do świąt Wielkanocnych była 
nRder owocna

W przeciwstawieniu do poprze­
dzających była spokojna i harmonijna. 
Powodem tego był moment obecny, 
przeżywany przez państwo. Jeszcze 
rząd poprzedni, rząd większości pol­
skiej, wysunął jako swe hasło naczelne 
uzdrowienie skarbu i w tym kierunku 
skierowali wszystkie swe wysiłki. Re­
alizację tych zabiegów utrudniała za­
cięta, doprowadzona do ostatnich gra­
nic opozycja lewicy, ale pomimo niej 
rząd poprzedni zdołał położy*! funda­
menty pod dzieło sanacji—tak, że rząd 
W). Grabskiego, konstynunjąc prace 
poprzedniego rządu, doprowadził je do 
punktu szczytowego: do utworzenia Ban­
ku Polskiego, którego powstanie w 
przeciągu kwietnia już zapowiadał mi- 
nistęr Kucharski.

Rząd Grabskiego proklamował 
ideę pokoju wewnętrznego. Uzyskał 
od Sejmu szerokie pełnomocnictwa, 
które mu pozwalały jednym pociągnię­
ciem pióra wydawać zarządzenia o 
których uchwalenie rząd Witosa wal- 
czył tygodniami, Z obrad parlamen­
tarnych ustąpiły wszelkie zagadnienia 
skarbowe, załatwiane szybko w łonie 

| rady finansowej i gospodarczej, a na- 
1 stąpnie w radzie ministrów.

Sejm i Senet natomiast podjęły 
żmudną praćę nad budżetem Kucharski 
pierwszy w dziejach Polski odrodzo­
nej wniósł do ciał prawodawczych pro­
jekt budżetu w terminie przewidzianym 
przez konstytucję — i to budżetu zró­
wnoważonego Pozatem wielką zasługą 
p. Zdziechowsktego, jako prezesa ko­
misji budżetowej, źe zniewolił postów 
do pracy i że doprowadzi w maju do 
przedstawienia Sejmowi sprawozdania 
i uchwalenie budżetu na r. 1924. Bę­
dziemy tedy poraź pierwszy żyli w ro­
ku obecnym z budżetem w ręku.

Trudno tu nie wyrazić żalu, że 
i niestety zasada surowej oszczędności, 

stosowana żelazną ręką przez p. Ku­
charskiego, została obecnie zaniecha­
na. Budżet w komisji bezustannie się 
rozrasta, a rząd niestety, nie znajduje 
w sobie siły do poskromienia żądań 
poselskich.

Prace nad budżetem — to naj­
wolniejszy dorobek sesji wiosennej. Do

G a w ę d y .
Wielkanoc w tym roku przycho­

dzi do nas zbyt późno, co przy przy­
długiej i dokuczliwej zimie, nawiasem  
mówiąc po sześciotygodniowym poście, 
poprzedzonym nader wesołym karna­
wałem, tern goręcej była oczekiwana. 
Już się tak dziwnie złożyło, że święta 
wielkanocne są jakby zwiastunem  
wiosny, kiedy to matka natura robi 
porządek z ostatniemi rzeczowymi do­
wodami zimowymi wbrew naszej ma- 
nicypalności, której członkowie szcze­
gólną rozkosz czują brodząc po kola­
na w rodzinnym błotku, wdziawszy 
buty z firm reklamowanych przez na­
szą gazetkę. Z  racji tedy świąt każda 
gosposia mozoli się nad przygotowa­
niem święconego, a więc napitków, 
wszelkich mięsiw i ciast. Przy tych o- 
statnich bardzo często rozgrywają się 
niekrwawe dramaty z racji .n lewyru-

szania się“, które skupiają się na 
biedne głowiny urzędowo tytułowa­
nych „pomocnic dom owych’ . W po­
tocznej rozmowie panie domu prze­
kładają użycie wyrazów mniej złożo­
nych, a więc „tłomok, parzygnat" itp. 
niewymyślne pseudominy. Wraz z przy­
gotowaniem święconego idą w parze 
porządki przedświąteczne, pospolicie 
zwane ochędóstwem. A więc Kaśki i 
Maryśki bryzgają na szyby otwartych 
okien kubłami wody. Stwierdzonem  
zostało policyjnie, że podczas robie­
nia takich „czystości" zbyt młodzi pa­
nicze lub też wielce podtatusiali pa­
nowie, używając wiosennych space­
rów gorliwie zadzierają głowy do gó­
ry . . .  . Podczas właśnie takich tra­
dycyjnych porządków wszystkie graty 
bywają przewracane do góry nogami, 
myte, okurzane, jednym słowem gali­
matias— istne piekło. Stateczni wtedy 
mążowie, —  podzielę ich na trzy ka-  
tegorje, a więc pierwsi— cichego i ule-

ustawodawst^a naszego wniosła ona 
szereg ustaw doniosłych.

Wspomnimy pokrótce o najważ­
niejszych: Po raz pierwszy parlament 
uchwalił ustawę o poborze rekruta. 
DoKonał ra tifikacji traktatu pokojo­
wego z Austrją w St. Germain, a tak­
że zatwierdził szereg konwencji han­
dlowych i międzynarodowych. W usi­
łowaniach wzmożenia polskiej siły mor­
skiej wymienić należy posunięcie na­
przód budowy portu w Gdyni — umo­
wy odpowiednie z konsorcjum fran- 
cnskiem zostaną jeszcze w bieżącym 
miesiącu podpisane — a także uchwa­
lenie ustawy o olicerach marynark 
wojennej. Unormowano ostatecznie 
sprawę zabezpieczenia państwa przez 
uchwalenie powszechnej służby woj­
skowej. Dla ustawodawstwa społeczne­
go posiadają wielkie znaczenie: ra ty­
fikacja umów międzynarodowych doty­
czących ochrony pracy, uchwalenie usta­
wy o ochronie pracy kobiet i dzieci, 
ustawa o ochronie lokatorów'.

Pod koniec sesji zdeskrytowaly 
się ostatecznie mniejszości słowikrlsie. 
Niedawno „Deut. Aligem. Ztg." dono­
siła o zebraniu emigrantów ukraińskich 
i białoruskich w Pradze, na której po­
stanowiono przystąpić z wiosną do ak­
tywnej akcji antypaństwowej w Pol­
sce, do akcji tej miano też pozyskać 
sfery poselskie Jakby echem narad 
praskich byTy gwałtowne nieraz pro-

głego usposobienia, pospolicie zwani 
„ciepłe kluski", drudzy zrównoważeni 
i ostatni cholerycy urządzają się jak 
mogą wedle okoliczności. Z pierwszej 
kategorji ci litości godni ze wszech 
miar mężowie z zasady nie urządzają  
się, lecz odwrotnie bywają urządzani 
wiodomo —  ofiary. Taki kadłub z 
przeproszeniem, boć trudno go 
nazwać głową domu, bywa m altreto­
wany przez swą połowicę w n iem iło ­
sierny sposób z dodatkiem epitetów- 
„gamoń, safanduła, niezdara, mamut*  
i zwykle jest używany do tragawania 
rodzinnego inwentarza,

Ze względu na najpośledniejszy 
gatunek tych mężów nie poświęcam 
im narazie więcej słów i stawiam  
kropkę. Następni z drugiej kategorji, 
to ludzie rozumu —  polityczni. Taka f i ­
gura z punktu bierze na rozum, że 
trzeba najprędzej dostać kamfory i 
roztropnie przywdziewając palto na 
część ciała, która niżej karku ma
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wokacyjne występy mówców ukraińskich 
i białoruskich, a także głosowania 
tyfch klubów zarówno przeciw zamie- 
rzehiom sanacji finansów,- jak  i prze­
ciw wzmocnieniu militarnemu państwa 
i poborowi rekruta.

To uzewnętrznienie się obecnych 
kierowników obu klubów, wysługują­
cym się w istocie wrogom naszym, 
jest godne zapamiętania w chwili na­
rad rządu nad uregulowaniem zagad­
nienia mniejszości narodowyeh.

Z obrad Senatu.
Podczas obrad  Sena to r K oskow - 

ski re fe row a ł w yczerpu jąco ra ty f ikac ję  
trak ta tu  poko jow ego z A us tr ją  w St. 
G erm in . Skorzys ta ! z te j  okaz j i  s. 
Hassbach, aby poruszyć kwestję  w y p o ­
w iedzenia  trak ta tu  o mnie lszośc iach  
narodow ych , p rzypom ina jąc  s łowa p. 
T rąm pczyńsk iego , jako  posła do pa r-  
lam etu  pruskiego: . o  i le  k to k o lw ie k
uznaje obronę  mnie jszośc i na rodow ych  
za kon ieczną, jednakże uważa ją  za 
sprawę w ew nętryne j p o l i ty k i  państwa, 
ten ok ła m u je  s iebie a lbo  d ru g ic h " .

Podczas m ow y  s. Hassbacha 
marsz I rąm pczyńsk i odda ł p rze w o d n i­
c tw o  s. Bo jce, a sam zają ł m ie jsce po 
s. Hassbachu na m ów n ićy , W y jaśn ie ­
n ie  jego poda jem y pon iże j

Pan sen. Hassbach nffe p rzygoto-

miejsce, nakrywa g łową czem na le­
ży, z laską w ręku w ychodz i z dom u, 
przezorn ie  rzuca jąc spo jrzen ia  w bok: 
aby się ustrzec pod łożone j nogi przez 
uprze jm ą, w pocie czoła pracu jącą 
po łow icę . Spotyka się oczyw iśc ie  z 
ró w n ym  sobia i razem już szukają 
trzeciego, co nie jes t zbyt ła tw em , 
gdyż m ądrych  zw yk le  jest m n ie j,  N a ­
potkaw szy  wreszc ie  trzec iego, u rządza­
ją Bobie Dosiedzenie z tem a tem  obrad 
dow o lnych , a w ięc preferek, d z ie w ią t­
ka, oczko, bak i tp. Poąiedzenia tak ie  
odbyw a ją  się z k ró tk o t rw a le m i  p rze r­
w am i . . . .  n ie raz  do późna i p o w ta ­
rza ją  się nadal t. j. do ukończen ia  po ­
rządku w dom u a .n ie k ie d y  i w p o r t ­
fe lu. W ed ług  mego osobistego pog lą ­
du, ta ka te g o r ja  m ężów  jest na jrzed- 
nie jsze i pow inna  znaleźć ochronę  
przed zby t k rew k iem i p o ło w ic a m i,  k tó ­
re zby t nam aca ln ie  chcą w y ładow ać 
swoją  energ ję . T rzec ia  z rzędu i osta-

w e ł m n ie  na ten atak, ale to m i nie 
przeszkadza w k i lk u  s łowach, o i le  o- 
sobista w zm ianka  to dopuszcza, w y ­
jaśn ić  m o je  s tanow isko,

N asa inprzód p. sen. Hassbach 
musi m i wybaczyć, że nawet dz ie rżąc  
w ysoki urząd w Senacie w p ie rwszych  
s łowach, k tó re  tu w ypo w ie d z ia łe m , o - 
św iadczy łem , że nie zrzekam  się sw o ­
ich praw obyw a te isk ich , to jes t o b ja ­
w ian ia  m o jego  zdania w każdej spra­
wie, na tu ra ln ie  poza o b rę b e m  w y k o n y ­
wania w ładzy  m arsza łka  senatu, ł pód 
tym  wzg lędem  ma s. Hassbach rację, 
że słowa, k tó re  on tu cy tow a ł,  ja rze­
czyw iśc ie  w yp o w ie d z ia łe m  w se jm ie  
p rusk im  w r. 1918. T a k ,  O bok  Ren- 
nera, A us tr jaka , ja p ierwszy w E u ro ­
pie pos taw i łem  tezę, że prawa m n ie j ­
szości na rodow ych  muszą być zastrze 
żone w Sposób m iędzyna rodow y  i tego 
zdania i dz iś  je3tem. A le  na jak ich  
zasadach? O tóż chę tn iebym  przysta ł 
za Polska na to, aby m nie jszośc i na­
rodow e by ły  w Polsce w sposób m ię ­
dzyna rodow y  b ron ione , gdyhy to s ię 
stało ogólną zasadą św iatową. A le  
dziś P o lska  ma s tanow ić  w y ją tek ; Liga 
N a rodów  ma w praw dz ie  praw o m ie ­
szać się do  kwestj i  t rak tow an ia  n a ­
szych obyw a te l i  n iem ieck ie j  na ro d o ­
w ośc i,  lecz m y nie m am y prawa b ro ­
nić cz łonków  po lsk ie j na rodow ośc i w 
N iem czech .

d. c n.

tn ia  ka tegor ja  to ludzie , k tó rzy  zbyt 
t rag iczn ie  sprawę b io rą  do serca. 
Zw yk le  taka osobistość rap tem  w y b ie ­
ga z dom ow ych  p ie leszy i pędzi u l i ­
cami m iasta, jak pac jent uc iek łszy z 
d o m u  ob łąkanych  i w p ierwszej n a p o t­
kanej kna jpce zalewa sobie robaka 
aż . . . do skutku  . . .  Z  tak iem  pa­
sażerem m iewa po tem  zw yk le  k łopo t  
prześw ietna po l ic ja ,  bo musi go bez­
piecznie zakw ate row ać na noc (w  d ja- 
lekc ie  p o l ic y jn y m  nazywa się taka 
procedura  k ładzen iem  do beczk i)  z o - 
bawy, aby d e l ik w e n t ,  podczas snu ka­
miennego n ie by ł  ob rany  z garderoby, 
przezco ponieśćby mogła  szwank 
p rzyw dzona skrom ność.

Nareszcie  skończy ł  się post, w ięc 
po n im  rad cz łow iek  po fo lgow ać  30- 
b ie, co jest dostępne m ężom  ka tegor j i  
d rug ie j.  W  poczuc iu  swej wyższości 
tak i pan do trzym a  placu we w szys t­
k ich  k ie runkach  obżars twa  i op i ls twa. 
Mężuś z p ie rwsze j ka tegor j i ,  zachęco-

Z działam, komitetu rodzicielskiego
przy G in . St. Niemca

w Radomsku.
II.

W da lszym  ciągu zebrania ro d z i ­
ców  przys tąp iono  do om ów ien ia  sp ra ­
w y zw iązanej ściśle z upańs tw ow ie ­
n iem  g im naz jum  5 t,  N iem ca. O tóż  w 
m ie jscow e j prasie ukazały się a r tyku ły  
te j treści, że inna szkoła n nie g im ­
naz jum  St. N iem ca ma być w p rzy ­
szłości upaństw ow iona . O p in ja  p u b l i ­
czna nie może być in fo rm o w a n ą  z je d ­
nej ty lko  s trony  i d la tego K o m ite t  R o ­
dz iców  pos tanow ił  podać do w ia d o ­
mośc i pub l iczne j wyjaśn ien ie  w tym  
celu, aby trud  i zachody K o m ite tu  
przy g im n. St. N iem ca  o upańs tw ow ie ­
nie te j w łaśn ie  ucze ln i nie by ły  z lek ­
ceważone a k ro k i  postaw ione w tym 
k ie runku  nie poszłz na m arne.

P rzed tem  jednak zaznaczyć mus 
K om ite t ,  iż g im naz jum  St. N iem ca 
m ia ło  już d w uk ro tn ie  poważne w id o k i  
upaństw ow ien ia . P ie rwszy raz wtedy, 
gdy M in is te rs tw o  D ó b r  P aństw ow ych  
w p o rozum ien iu  z M in . W yznań R e l i ­
g i jnych  i Oświeć. P ub licz .  odda ło  na 
pom ieszczen ie  te jże szko ły dwanaście  
sal w budynku k lasz to rnym , gdzie o- 
becnie mieszczą się u rzędy skarbowe 
drug i raz, gdy na wniosek by łeego p o ­

ny o d pow iedn im  gestem swej m a łżonk i  
ze łzam i w oczach spożywa sm ako łyk i  

zaka lcowate, a takie in d yw id u u m  z 
trzecie j ka tegor j i ,  spoczywa na łożu  
bo leści z ob łożoną g łową p lasterkam i 
cy tryny . Z a lecam  tym  os ta tn im  zaap l i ­
kowan ie  tradycy jnych  .B o ż y c h  ra n * ,  
w ykonanych  z precyzją  bez pośpiechu, 
a lbow iem  pewien m ora l is ta  dow iód ł ,  
że tego rodza ju  m iks tu ra  dz ia ła  ra d y ­
ka ln ie . W yna lazek ten tem ba rdz ie j  g o ­
dzien jest uwagi i w in ien  znaleźć n a j ­
szersze zastosowanie  w m ia rę  okaz j i ,  
tem bardz ie j ,  że jest to  środek bez­
p ieczny dla duszy i tan i d la  zd row ia , 
a że nie jest zabezp ieczony m arką o- 
ch ronną  U rzędu  patentowego w ięc  n a ­
ś ladow n ic tw o  jest dozw o lone  przy o d ­
pow iedn ie j  dekorac j i .  U ro d zo n ym  dz ie ­
dziczn ie  panom  s tosu je  się zw yk le  na 
kob ie rcu , lu d z io m  poś lednie jsze j k o n ­
dyc j i  gdzie, jak i czem popadn ie .

ć w i k .
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sła naszego okręgu Szyszkowskiego 
S e jm  U s taw odaw czy  u ch w a l i ł  upań 
s tw ow ien ie  g im naz jum , u t rzym yw a n e ­
go przez dyr. N iem ca. W p ierwszym 
w ypadku paru ludzi przeszkodz i ło  
w prow adzen iu  się szko ły  do budynku 
k lasztornego, drug i raz grupa ludzi 
wn ios ła  p rzec iw  upaństw ow ien iu  g imn 
St. N iem ca  protest do M in is te rs tw a , 
przez co w yrządz i ła  n ieob l icza lne  szko ­
dy spo łeczeństwu a zwłaszcza m ło d z ie ­
ży, gdyż przez u trącen ie  spraw y upań­
s tw ow ien ia  zam kn ię to  ubogie j m ło ­
dzieży m ożność z bezp łatnego k sz ta ł ­
cenia się w szkole ś redn ie j.  N iech  te 
jednos tk i  osądzi op in ja  publiczna.

T e  dwa podane fak ty  niech bę­
dą dow odem , że K o m i te t  R odz iców  po ­
sunął upaństw ow ien ie  g im n. St. N ie m ­
ca bardzo dalego, a jeże li  się to nie 
s ta ło , to  ty lko  z pow odu złej w o l i  
paru jednostek .

N ie  l icząc w yda tków , w y jazdów , 
t ru d ó w  i n iewygód K o m ite t  R odz iców  
w ycza rpa ł tak dużo m ora lne j  siły, że 
gdyby po ty lu  zachodach o u pańs tw o ­
w ien ie  szko ły  rzecz ta nie została u- 
rzeczyw is tn ioną , to zawód rodz iców  
b y łb y  og rom ny. I d la tego  też w c h w i­
l i .  gdy szkoła druga z okazj i  pośw ię ­
cenia d rew nianego baraku głosi św ia ­
tu, że ty lko  ona będzie upańs tw ow io ­
ną, K o m i te t  uznał za stosowne w yka ­
zać, że g im n St. N iem ca ma daleko 
większe w idok i  upaństw ow ien ia  z na- 
następujących w zg lędów :

Przedew szys tk iem  loka l przy ul. 
Bugaj. K am ien ica  ta jednop ię trow a , 
m ająca ośm dużych i jasnych sal, nad­
to dw ie  kance lar je , gabinet dy rek to ra , 
m ieszkanie  dyrek to ra  i woźnego, m a M 
ż# być w  w ypadku  żądania M in is te r ­
stwa tak rozszerzoną przez d o b u d o ­
wę, że w zupełności odpow iada łaby  
w ym agan iom  w ładz  szko lnych. Nad to  
posiada szkoła obszerny loka l p rzy ul. 
C zęstochow sk ie j .

Szkoła ta, do k tó re j  uczęszczają 
dz iec i rodz iców  ze wszystk ich sfer 
spo łecznych, przez swe na rodow e  w y ­
chow anie  dokazała tego, że w obron ie  
gronie Rzeczypospo li te j  Po lsk ie j  tak 
w schodn ich  jak i zachodn ich  a zw ła ­
szcza w wa lkach  z bo lszew ikam i w z ię ­
l i  je j  w ychow ankow ie  bardzo i iczny 
udzia ł, znacząc bo jow e  pola swoją 
k rw ią  i m ło d e m  życiem. Czy takiej 
pa tr jo tyczne j m łodz ieży , k tó ra  p o n io ­
sła O jczyźn ie  w o f ie rze  to, co mia ła

na jdroższego, nie należy u ła tw ić  bez­
p ła tnego uczęszczania do szko ły śred­
niej?

G im n a z ju m  St. N iem ca  m ające 
od k i lk u  lat klasę ósmą p rze p ro w a d z i­
ło  dotąd p ięc iok ro tn ie  m atu rę  z na j­
lepszymi w yn ikam i,  skoro  w yda ło  d o ­
tąd 83 m atu rzys tów ; cy fra  jedna z n a j ­
w iększych, jeże li  chodzi o prywatne 
szko ły na p row inc j i .

Wreszcie, co na jważnie jsza, g im ­
naz jum  St. N iem ca posiada od począt­
ku is tn ien ia  w ładz  szko lnych po lsk ich  
na jwyższe prawa szkó ł pańs tw ow ych  z 
pośród innych szkó ł średn ich  w Ra­
domsku. W idoczn ie  w ładze te m ają  ze 
względu na poz iom  naukowy szkoły 
poważną podstawę do nadawania jej 
znacznych p rzyw i le jów .

W reszcie  os ta tn ie  jeszcze w y ja ś ­
nię: w sp raw ozdan iu  z poświęcenia
baraku podano treść p rzem ów ien ia  p. 
w izy ta to ra  B zow sk iego  i zaznaczono, 
że druga szkoła ma p ie rw szeństw o  do 
upaństw ow ien ia , pon ieważ ma w łasny 
dom . O tóż  K o m ite t  zaznaczyć musi, 
że p. B zow sk i pow iedz ia ł,  że w tedy 
dop iero  mogą l iczyć  na u p a ń s tw o w ie ­
nie, jeże li  wystawną d om  fu n d a m e n ta l ­
ny, z czego na joczyw iśc ie j  w in ika , że 
w d rew n ianym  baraku państw ow e g im ­
naz jum  n igdy  nie będzie.

Po om ó w ie n iu  tej sp raw y  zebra­
ni p rzys tąp il i  do w ybo ru  Zarządu. 
P rzew odn iczącym  zos ta ł  p. A Wolsk i,  
jego zastępcą p. Wł. Katuszewski,  ska r­
bn ik ie m  p. J. P ó łro la ,  sek re ta rzem  p. 
A. Kabycz Do Z arządu  jako  c z ło n ko ­
wie w esz li  p. p.: dyr. A ndrze jew sk i,  
Derczyński, Jędrze jczyk A., G l ikm a n , 
G o ldberg  M., Kęp ińsk i  (G o rzko w ice ) ,  
K o za k ie w icz  J., K rynke (Z dan ia ) ,  Lu ft ,  
M us ie lew icz , M ika , N a jk ro n ,  O czkow - 
ski L., Ościk F., Parzonka, Peyser W , 
S ien icka, Szwedowski, Szyku lsk i,  5zvsz- 
kow sk i (R adz iechow ice ) ,  S iko rsk i  ( Ż y t ­
no), Ks. W itczak  (D o b ryszyce ) ,  Z a ­
w adzk i  (S t rz a łk ó w ) .

K o m ite t  po d z ie l i ł  się zaraz na 
cz te ry  sekcje: opieki m ora lne j ,  p o m o ­
cy m a te r ja ine j ,  sz tandarową i upań­
s tw ow ien ia  g im naz jum .

Na zakończen ie  podz iękow a ł w 
im ien iu  rodz iców  p. K ępińsk i,  a n a ­
stępnie p. J. P ó łro la  dyr. N ie m co w i i 
G ronu  nauczyc ie lsk iem u za o b y w a te l ­
ską i ow ocną  pracę nad w ych o w yw a ­
n iem  i w yksz ta łcen iem  m łodz ieży .

Komitet Rodziców.

POŚWIĘCENIE 
Elf/Miii SP9HBS2BEB0 IIMMJM 

im. F. FflBIRNIEGO
(Dalszy ciąg)

V  udatnej formie przypominał 
zasłagi patrona gimnazjom radny 
miasta, p Horowicz, również 
wdzięczny uczeń ś p. F. Fabianiego.

P. H . rzeczowo dowiódł, żc 
chociaż w tych czasach, kiedy p ra ­
cowała wspomniana szkoła w Ra­
domsku, trudno było poświęcić się 
pracy społecznej, to jednak prowa­
dzenie szkoły przez p. Fabianiego 
należy uważać za placówkę spo­
łeczną, słusznie zatem obecne g im­
nazjum społeczne nosi miano „F. 
Fabianiego". Następnie wspominał 
p. Hor., że zacny pedagog w każ­
dym uczniu bez różnicy wyznań w i ­
dział ty lko dziecko polskie, o ro ­
zwój, którego narówni dbał i które 
narówni kochał. Nawoływał też p. 
Horowicz do założenia w Radom­
sku Koła „Fabianiaków".

Swojg wdzięcznością objgł 
mówca również zasługi w wycho­
waniu dziatwy, obecnej na sali 
wdowy, p. Fabianiowej, która t ro ­
skliwa opieką otaczała wychowań - 
ców męża i jak p. H. wyraził się: 
.czy kto skaleczył się, czy guza 
sobie nabił, p. Fabianiowa dopeł­
niała pierwszego opatrunku". V  
dowód uznania p. Hor. zapropono­
wał uczcić zasługi pani F. przez 
ogólne powstanie, co też uczyniono.

Dalej zabrał <jfos burmistrz; 
p. Szwedowski, który wyraził uzna­
nie dla prac Komitetu, dopełnio­
nych w tak ciężkich warunkach, 
następnie zaznaczył, że wiele miast 
podczas wojny światowej poniosło 
dotkliwe straty, zaś nasze miasto 
nie tylko nic nic straciło, ale dużo 
zyskało na polu szkolnictwa, gdyż 
w czasie okupacji założone było 
gimnazjum, a obecnie święcimy u- 
roczystość otwarcia budynku d ru ­
giego 8-io klasowego gimnazjum.
C23K22DC223C2Z)0£223C22DC2Z)C2ZDGS23
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z PrtjączNfi.
w  d niu 27 m a rc a  w Pa j ęc zn ie  

o dby w ała  s ię  k on fe renc ja  n a u c z y c ie l ­
ska  dla gmin P a j ę c z n o  i Rząśnia .  Po 
odby te j  konfe renj i  p. Borzęcki ,  de l ega t  
P ro p a g a n d y  zakupu  akcji  Ba n ku  Emi-  
syjnego,  zwoła ł  ze bran ie ,  na k tóre  
p rzybyło spo ro  os ó b  z mie j sc ow ej  in ­
tel igencj i  p racu jące j  i z gos podarzy ,  
P o  s z cz eg ó ło w em  om ów ie n iu  p rze z  p. 
J.  Borzęck ieg o  ce lu  po w s tan ia  banku ,  
o raz  jego zna czen ia  dla P a ń s t w a — z a ­
pisały się na akc je  n a s tę p u j ą c e  osoby:  
po 1 akcji  Ks p r ob osz cz  A Chwi ło-  
wicz,  Ks. F. Ja b łońsk i ,  nas tę p n ie  n a ­
uczycie ls two  pp. W. Tkaczyńsk i ,  S. 
Klekowski ,  W. Kobzanef f ,  W. S tanik,  
I. Ch łą dzyńska ,  G. Kozłowska ,  J ,  Kra-  
wczykówna ,  Z. Moryń,  J .  Gadziński ,  
M. Olczyk ów na ,  E. Bu rd z i e ló w na ,  F. 
Grzes i towska ,  Z. J a k u b c ó w n a ,  H. G ro -  
b r y nó wn a ,  O.  A ka tówna ,  T.  Kowtuń  
i L. T a c h a ł a  R a z e m  zakup iono  19 
akcji.

Oszustka.
J e d n ą  z za m o ż n i e j sz yc h  m i e s z k a ­

nek  Wym ys ł ów ka  o d w ie d z i ł a  n ie z n a n a  
zupe łn ie  pan i ,k tó ra pow oływ ała  s ię  na 
zn a j o mo śc i  z wielu zna ny mi  w naszy m 
mieśc ie  osob i s t ośc ia mi ,  a ne w e t  w 
bezcz e ln ośc i  swej  po su n ę ła  s ię  tak 
daleko ,  że  pod a ła  s ię  za  s i os t r ę  ks. 
Augustyna ,  n a w i a s e m  za zn a c z a ją c ,  że 
i jej syn też za kilka dni zos tan ie  
ks i ę dzem.  NnBvna go spo dy n i  da ła  p o ­
s łuch k łaml iwym s ło w o m  i że  swej  
s t rony  op o w ie dz a ł a  n ie zn a jo m e j  o 
swych  k łopo ta ch  Oczywiśc ie  tego 
tylko oczek iwa ła  n ie zn a jo m a ,  gdyż 
wnet  po ds un ę ła  kilka zba w ien ny ch  rad.  
Wi do cz n ie  r ady  te tak u sp oso b i ły  d o ­
b r o d u s z n ą  gospodyn ię ,  że  ta nie  o-  
mies zk a ła  dać  n ie zn a jo m e j  s tu  k i lku­
dziesi ęciu  mi l jonó w mk , gdy (a z a ­
d ek la ro w ał a  sw ą  p o m o c .  N ie r o z w a ż n a  
gospos ia  j edn ak  b r nę ła  dale j  i w y j e ­
cha ła  z n ie zn a jo m ą  do  P i o t rkowa ,  
gdzie do da ł a  znów 30 0  m i l jo n ó w  mk.  
Os zu s tk a  widząk,  że o fiarę sw ą  n a l e ­
życie  wyzyska ła  ulotni ła  s ię  b e z p o ­
wro tne .  Dop ie ro  wtedy  ł a tw o w i e r na  
ko b ie ta  p r ze kon a ła  się,  że  pad ła  o- 
f iarą.  O d s z u k a n i e m  oszus tki  za ję ł a  
się  pol icja.

St. Krzypkowski.

Rozwój lechniki.
O d  po czą tku  istnienia życia na 

ziemi ,  cz łowiek p r acu je  nad  w yn a l a z ­
kami ,  k tó r e  nas tę p n i e  w p ro w a d za  w 
czyn i zm n ie j sz a ją  nak ł ad  energj i  ko sz ­
t e m  tych właśn ie  wyna lazków,  o t r z y ­
m u ją c  j e d n o c z e śn ie  n a j l eps ze  i n a j k o ­
rzys tn ie j sze  r ezu l t a ty  swej  pracy.  P r a ­
ca nad  wy na lazkami  i odk ryc ia mi  o d ­
bywała  s ię  w różny  sp o s ó b ,  w z a l e ż ­
ności  od cz asu  w j ak im o ne  p o w s ta ­
wały i s topn i a  rozwoju  umys ło weg o  
ludzi  ów cze sn yc h  1 tak z wieku na 
wiek p r ze kaz yw an o  z d o b y c z e  wiedzy 
sw oim p o t o m k o m ,  by ci je u d o s k o n a ­
lali i wykorzysta l i .  Na tym o p ie ra ł  się 
rozwój  wszystkich  gałęzi  wiedzy.

Po sz c ze g ó ln ie  t echn ik a  rozwija ła  
się szybko,  co wypływało z ko n ie cz ­
ności  r zeczy i b iegu  wypadków:  a więc 

| cz łowiek  zm u s z o n y  był  u r z ą d z a ć  sob ie  
p rymi tyw ne  drogi ,  by ła twiej  p r z e n o ­
sić s ię  z mi e j sca  na  mi e j sce ,  d ia  t e ­
go ce lu  po św ię ca ł  p rac ę  i czas ,  dąży ł  
do  spo rz ą dz a n ia  moż l iwie dobry ch  
p r zy rzą dów  za p o m o c ą  k tó rych n a j ł a ­
twiej m óg łby  p r ac ę  d a n ą  wykonać;  d a ­
lej cz łowiek zm u s z o n y  był  zw a l cza ć  
p rzeszo dy  przy p r ze n o sz e n iu  s ię  przez  
r zekę,  b u d u j ą c  so b i e  m o s t y ,  k tó re z 
b ie g ie m cz asu  doskona l i ły  się i t e c h ­
nika b u d o w y  m o s t ó w  dosz ła  dzisiaj  do 
takich  rozm ia ró w,  że np.  w Anglji  
z b u d o w a n o  m os t  ( F o r t h — Br idge) ,  a 
k tó rego  rozp ię tość  j e d n eg o  p rzęs ła  wy­
nosi  518 me t r ów ;  w P ar y żu  z b u d o w a ­
no wieżę Eifel  o wysokośc i  3 00  m e ­
trów;  u nas  w W a r sz a w i e  w y b u d o w a ­
no s t a c j ę  r ad jo te l e g ra f i czn ą  o w y so ­
kości  każdej  wieży 124 m. wszys tkie  
te ob jek ty  w y k o n a n o  tylko z że laza .  
P o m i j a ją c  te d r a p a c z e  nieba,  k tórych  
wysokość  do cho dz i  do  6 0  p ię ter ,  a n a ­
we t  więcej ,  m o ż n a b y  p rzy toczyć  sz e ­
regi  p rzyk ładów,  k tó re  wskazałyby, ,  do 
jak iego  s to pn ia  d o s ko n a ło śc i  dosz ła  
t echn ika  w tym k ie runku  Ale nie tylko  
w dz iedz in ie  wyżej  w sp o m n ia n e j  idz ie ­
my ciągle  n a p r z ó d ,  lecz we  w szy s t ­
kich dz iedz ina ch ,  k tó re p r zynoszą  
ludzkości  o g r o m n e  d o b r od z i e j s tw a  i 
w zno sz ą  ją  na  wyższ e  szczeb le  ku l tu ­
ry: a wi ęc  m a m y  wsze lkiego  ro dza ju  
maszyny ,  k tó r e  przy m in i m u m  na k ł a ­
du p racy da ją  wyda te k  b a r d z o  duży;  
m a m y  pr zyr zą dy  p o zw a la j ąc e  n a m  ko ­
m u ni ko w a ć  s ię  ze  wszys tk imi  k r e w n y ­

mi,  zn a jo my m i  na  b a r d z o  zn acz ną  o d ­
ległość Wres zc ie  m a m y  koleje ,  p o z ­
wa la ją ce  na p r ze no sz e n ie  s ię  szybkie  
p om ię dzy  odd a l on y mi  w za jem nie  p u n ­
ktami .  Dawnie j ,  gdy kto chc ia ł  j e ch a ć  
z j e dne go  m ia s ta  do drugiego ,  w zg lę d ­
nie da leko  s ię  zn a jd u ją ce g o ,  mus ia ł  
po dr óż  o d b y w a ć  przez  sze reg  tygodni ,  
n a r a ża j ąc  s ię  j e d n o cz eś n i e  na  wielkie 
n iewy go dy  i n i ebez p ie cz eń s tw a .

T r u d n o  by łoby  w ym ie n ia ć  p o s t ę ­
py wszystkich  dz iedz in  t echn ik i ,  b o ­
w ie m  jes t  to p rawie  że n iemożl iwe .  
Wszys tko  to j e s t  wyn ik iem pracy s z e ­
regu poko leń  przez tys i ące lat .

My równi eż  p r ac u j em y dalej  w 
k ie runku,  w sk az an y m  przez  naszych  
po pr zedn ików ,  u d o s k o n a la m y  wszys tko  
to,  co oni  n a m  pozos tawi l i ,  z d o b y w a ­
jąc j e dn o c z e śn ie  no w e  za sa dy  nauk,  
k tóre  n a m  p o m a g a j ą  b a r d z o  w na -  
s z e m  życiu co dz ie nny m.  1 tak będz ie  
ci ągle aż do  chwil i ,  gdy życie  na  z i e ­
mi z tych lub innych po w od ó w  z a m ­
rze  i sk ońc zą  się wszys tkie  wysiłki 
ludzkości .  Szcz egó ln ie  c i ekawe  są z d o ­
bycze  nauki  i pos tępy  t echn ik i  w o s t a ­
tnich cz as ach  w dz iedz in ie  e l ek ro tech-  
niki. R o z w a ż m y  n ie k tó re  bardz ie j  za j ­
mują ce ,  k tó re  d o pr aw d y  w p ro w ad za ją  
ka ż de g o  w podziw.

Wi emy  o tern,  że ludzie m o g ą  
p o r o zu m i eć  się z s o b ą  na  zn a c z n e  o d ­
l egłośc i  za p o m o c ą  t e l efonu ,  k tó ry 
jes t  wy na l az k i em  p o w sz e ch n i e  z n a ­
n ym  i dawn ym;  również  ko mu nik u j ą  
się ludzie za p o m o c ą  rad jo t e l eg ra fu ,  
który da je  m o ż n o ś ć  p o r oz u m i en ia  się 
na b a r d z o  zn a c z n e  od ległośc i  i jes t  
t ym lepszy od pop rzedn iego ,  że  uni ­
ka m y zna cz ny ch  kosz tów  na  druty,  
k tó re  są  n ie z b ę d n e  przy t e l e fonach ,  a 
bez  k tórych  ob y w am y  się  w r a d j o t e -  
legrafach .  Moż na  p rzesyłać na o d l e ­
g łość  fo togra f je  i różne go  ro dza ju  wi­
doki .

W osta tn ich  cz as ach  na z a c h o ­
dzie  w o g r o m n y m  użyciu j e s t  t.  zw. 
r ad jo te i e fon ,  z b u d o w a n y  p od o b n ie  jak 
i te lefon,  który dział a na  tku tek d r gań  
fal e l ek t rycznych .  W P ary żu  p r z e w a ż ­
na część  m ie s z k a ń c ó w  posiada  taki 
r ad jo t e i e fon  odb io r czy  w pokoju,  k tó ­
ry pozwa la  s ł uc h ać  m u z yk ę  g ra j ącą  w 
Londynie ,  lub  N e w — Yorku i t. d. T o  
s a m o  i w innych  większych  mi a s ta ch  
E ur o p y  i Ameryki .  N aw et  w r e s t a u r a ­
c j ach  i na  u l icach u m ie sz cz o ne  są  
wyżej  w s p o m n ia n e  p rzyrządy  i publ i -
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c z n o ś ć  t a m  b ę d ą c a  m o ż e  d o k ł a d n i e  
s ł y sz eć  m u z y k ę ,  t ak  d o b r z e ,  j ak  g d y b y  
w  d a n y m  lok a l u  g r a ł a  o r k i e s t r a .  U  na s  
n i e s t e ty  r a d j o t e l e f o n ó w  n i e m a  j e s z c z e .  
P o d o b n o  p i e r w s z y  r a d j o t e i e f o n  m a  być  
u r z ą d z o n y  p o d c z a s  t a r g ó w  p o z n a ń ­
sk i ch .  Wy że j  w s p o m n i a n e  z d o b y c z e  
t e chn ik i  s ą  n i c z e m  w p o r ó w n a n i u  z 
o s t a t n i ą ,  p o l e g a j ą c ą  n a  r o z m ó w i e n i u  
s i ę  z  l u d ź m i  m a j ą c e m i  j a k o b y  e g z y ­
s t o w a ć  n a  p l a n e c i e  „ M a r s i e " .  S p r a w a  
i s to t  ż y j ą c y c h  na  M a r s i e  z o s t a ł a  p r z e ­
s ą d z o n a  d aw n ie j .  W o s t a t n i c h  c z a s a c h  
w z n o w i o n o  j ą  z p o w o d ó w ,  k t ó r e  p o ­
d a m y  w  n a s t ę p s t w i e  i o p i s z e m y ,  j a k  
j e d e n  z i n ż y n t e r ó w  a m e r y k a ń s k i c h  tą  
k w e s t j ę  c h c e  r o z w i ą z a ć .  d , t . n.

N ie s t e ty ,  k a ż d a  myś !  p i ęk na ,  k a ż ­
d e  z a r z ą d z e n i e  d o b r e ,  k a ż d a  u s t a w a ,  
jeże l i  n i e  s ą  w y k o n a n e  p r z e z  i n i c j a t o ­
ra,  t r a c ą  s w ą  Cen ną  b a r w ę ,  s t a j ą  s i ę  
k o ś l a w e ,  a l b o  zgo ł a  c h y b i a j ą  c e l u ,  a 
c z ę s t o k r o ć  p o w o d u j ą  n i e o b l i c z a l n e  n a ­
s t ę p s t w a  w s k u t k a c h  n i ek i ed y  t r a g i c z ­
ne.  O c z y w i s t a  r z ec z ,  ż e  z a i n i c j o w a n a  
s p r a w a  t y lko  w t e d y  m o ż e  z n a l e ź ć  i w y ­
k o n a w c ę  w j e d n e j  o s o b i e ,  gdy  s p r a w a  
t a k a  d a  s i ę  z r o b i ć  l ok a l n i e ,  i n a c z e j  
n i e s t e ty  by w a ,  g dy  s k o m p l i k o w a n ą  
s p r a w ę  u j m ą  w s w e  r ę c e  d z i e s i ą t k i  
rąk  n i e k i e r o w a n e  d o ś w i a d c z e n i e m ,  a 
w ięc  n i e o d p o w i e d n i e .  W t e d y  b o w i e m  
z a r z ą d z e n i e  l u b  u s t a w a  n i e ty lko  n ie  
p o l e p s z a j ą  sy t uac j i ,  a l e  w p r o s t  p r z e  
c iwn ie  —  w p r o w a d z a j ą  d y s h a r m o n j ę .  
T a k  by ło  z u s t a w ą  ro l n ą ,  n ie  l epi ej  
u d a ło  s i ę  % u s t a w ą  i n w a l i d ó w  w o j e n ­
nych ,  tak t e ż  j e s t  o b e c n i e  z z a r z ą d z e ­
n i e m  m i ę d z y m i n i s t e r i a l n y m  o r ed u k c j i  
u r z ę d n i k ó w ,  w y n i k a j ą c e j  z g w a ł t o w n e j  
i k o n i e c z n e j  p o t r z e b y  u z d r o w i e n i a  n a ­
s z e g o  s k a r b u .

N ie  t r z e b a  c h y b a  p r z y p o m i n a ć ,  
ż e  w i a d o m o ś ć  o  s t a n o w c z e j  r ed u kc j i  
u r z ę d n i k ó w ,  n i e  t y lko ,  ż e  z n a l a z ł a  p o ­
kl ask  w e  w sz y s t k i c h  s f e r a c h  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  p o l s k i e go ,  a l e  n a w e t  w t y c h  w ł a ­
śn i e  s f e r a c h  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  

zn a l a z ł a  s z c z e g ó l n i e j s z e  u z n a n i e .  O c z y ­
wi śc i e  p o c z u ł a  s i ę  z a g r o ż o n ą  k a t e g o -  
r j a  u r z ę d n i k ó w  t u m a n ó w ,  k tó r zy  z a j ę ­
li s t a n o w i s k a  dz i ęk i  s p r z y j a j ą c y m  im  
o k o l i c zn oś c i .  R u d u k c j a  j e d n a k  m i a ł a  za  
z a d a n i e  z n i e ś ć  t en  k o s z t o w n y  b a l a s t .  
R e d u k c j a  m i a ł a  być  n i e  t y lko  i n s t r u

m e n t e m  o b c i n a j ą c y m ,  a l e  i s i t k i e m,  
p r z e z  k t ó r e  m i a ł y  p r z e l e c i e ć  b e z p o ­
w r o t n i e  m i k r o b y  n i e r ó b s t w a ,  n i e u c t w a
1 k o ł t un e r j i .  A l i ś c i e  n i e b a w e m  p r z e k o ­
n a l i ś m y  s i ę ,  ż e  to,  co  w  t e o r j i  m a  d o ­
b r e  s t r o n y ,  w  z a s t o w a n i u  p r a k t y c z n e m  
w y c h o d z i  c a ł k i e m  s p a c z o n e  W ię c  s p o ­
d z i e w a l i ś m y  s i ę ,  ż e  z c h w i l ą  s t o s o w a ­
n i a  r e du k c j i ,  n i k n ą ć  b ę d ą  z u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h  m i ł e  p o n i e k ą d  d e k o r a c j e  
w p o s t a c i  n i e p r o d u k c y j n y c h  s e k r e t a ­
r ek ,  m a s z y n i s t e k  i t p.  S p o d z i e w a l i ś m y  
s i ę ,  ż e  w y a ż u r o w a n e  p r a c o w n i c z k i  
p r z e j d ą  d o  m i ł y c h  w s p o m n i e ń  p a n ó w  
s z e f ów .  S t a ł o  s i ę  j e d n a k  i n ac z e j .  O t o  
p r a w i e  w s z y s t k i c h  k i e r u n k ó w  p o l i t y c z ­
n y c h  p r a s a  p o ś w i ę c a  no t a t k i ,  ż e  t u  l ub  
ó w d z i e  z r e d u k o w a n y  u r z ę d n i k  *ojciec 
l ub  m ą ż  n i e  m o g ą c  z n a l e ź ć  p o s a d y  z 
r a c j i  o g ó l n e g o  k r y z y s u  g o s p o d a r c z e g o  
t a r g n ą ł  s i ę  na  życ i e ,  n i e  m o g ą c  z n i e ś ć  
w i d o k u  n ę d z y  d z i e c i  s w y c h  l u b  ż on y .

i N ie s t e ty  w y p a d k i  te  p o w t a r z a j ą  s i ę  
d o ś ć  c z ę s t o  —  a t y m c z a s e m  z n a s z y c h  
u r z ę d ó w  w y j e ż d ż a j ą  t ę ż s z e  g łow y  na  
b r u k ,  gdyż  zb y t  s ł a b e  m a j ą  ł okc i e ,  a l ­

b o  t e ż  w s z e c h w ł a d n a  p r o t e k c j a  n i e  
z e c h c i a ł a  na  n i ch  s p o j r z e ć  ł a s k a w y m  
w z r o k i e m .  R e d u k c j a ,  to  r z e c z  k o n i e c z ­
na,  a l e  t r z e b a  j ą  r a c j o n a l n i e  s t o s o w a ć .  
R e d u k u j ą c  o d p o w i e d n i ą  l i c zb ę  s a m o t ­
nych  w r e z u l t a c i e  d o p i ę l i b y ś m y  z a m i e ­
r z o n e g o  ce lu ,  r e d u k u j ą c  za ś  z u r z ę ­
d ó w  g łow y  ro d z i n y  p o w i ę k s z a m y  l i c z ­
b ę  p o z b a w i o n y c h  c h l e b a  n a j m n i e j  
d w u k r o t n i e .  W a r t o  w ię c  n a d  t ą  s p r a ­
w ą  s i ę  z a s t a n o w i ć ,  j eże l i  z ł o  w yn ik ł o  
—  c z a s  j e s z c z e  n a p r a w i ć .  br$.

2 odczyni prol. Stanisław a ioyny- 
fiw iałdzillslfieiiir.

D nia  13 k w ie tn i a  r. b .  o g o d z i ­
n i e  12 -e j  w p o ł u d n i e  w b u d y n k u  s p o ­
ł e c z n e g o  8 mi o  kl.  G i m n a z j u m  m ę ­
sk i e g o  im .  F.  F a b i a n i e g o  o d b y ł  s i ę  
t r z ec i  z r z ę d u  o d c z y t  p rof .  S t .  W o y n y -  
G w i a ź d z i ń s k i e g o  z cyklu  „ M u z y k a  p o l ­
sk a  w 1 9 - y m  s t u l e c i u "  na  t e m a t  „ F r y ­
d e r y k  C h o p i n  a p o l s k a  s z t u k a  n a r o d o ­
w a " .

Z  j uż  w y g ł o s z o n y c h  by ł  t o  n a j ­
p o w a ż n i e j s z y  o d c z y t  t ak  c o  d o  t r e ś c i ,  
r o z m i a r u  i u j ę c i a  p r z e d m i o t u .  W s t ę p  
o d c z y t u  z o s t a ł  p o ś w i ę c o n y  p i e ś n i o m  
S t .  M o n i u s z k i ,  po  w y m i e n i e n i u  o g r o m ­
nej  ich i l ośc i ,  p r e l e g e n t  p o d z i e l i ł  p i e ­
śn i  s t o s o w n i e  d o  i ch  s t r u k t u r y  m u z y ­

c z n e j  na  d z i a ł y ,  p o d k r e ś l a j ą c  p r z e d e -

w s z y s t k i e m  w s p ó l n o ś ć  t e m a t u  w  p i e ­
ś n i a c h  M o n i u sz k i ,  w  k t ó r y c h  p i e r w i a ­
s t ek  l u d o w y  s t a l e  g ó r u j e  P i e ś n i  M o ­
n iu szk i  — m ó w i ł  p r e l e g e n t  —  to du- 
sza  ludu polskiego; n a d t o  p i e ś n i  i u - 
tw o ry  m u z y c z n e  C h o p i n a ,  to dusza  
ca łego  intelektu narodu polskiego.

Nie  b r ak ł o  w ó w c z a s  po e t y ,  k t ó ­
ry b y  d o s t a r c z y ł  C h o p i n o w i  o d p o w i e ­
d n i c h ,  p i ę k n y c h  w  ś l i c z n ą  f o r m ę  w i e r ­
s z e m  u j ę t y c h  m y ś l i  i u c z u ć  n a r o d o ­
w ych .  P o  w y c z e r p u j ą c y m ,  i o b f i t y m  
w  l i c zne  c i e k a w e  s z c z e g ó ł y ,  ż y c i o r y s i e  
T r y d e r y k a  C h o p i n a  —  p r z e w i j a ły  s i ę  
p r z e d  s ł u c h a c z a m i  s z e r e g i  u t w o r ó w  
m u z y c z n y c h  C h o p i n a ,  p o d a w a n y c h  k o ­
l e j no  d z i a ł a m i ,  p r zy  j e d n o c z e s n y m  
c h a r a k t e r y z o w a n i u  k a ż d e g o  z n i ch .  A 
w s z y s t k i e  t ak i e  m e l o d y j n e ,  s m ę t n e ,  
n a s t r o j o w e ,  a n a d e w s z y s t k o  c u d n i e  
s h a r m o n i z o w a n e .  B o  C h o p i n — to  już 
mist -rz h a r m o n j i  w m u z y c e  19  go  s t u -  
iec i a , ;  w y t w o r n y  s a l o n o w o  w f o r m i e  
i o p r a c o w a n i u  k a ż d e g o  u tw or u ;  b a l l a ­
dy,  p r e i u d j a ,  n o c t u r n y ,  i m p r o m p t u ,  p o ­
lo nez y ,  m a z u r k i  —  k a ż d y  z n i c h  to  
i nny  św ia t ,  i n na  d u s z a .  „ N a p r a w d ę  
C h o p i n  —  to wielki  k s i ą ż ę  d u c h a .  
C h o p i n  i M o n i u s z k o  n a j l ep i e j  p o k a z a l i  
św ia t u  c a ł ą  P o l s k ą ,  b o  z e  s t r o n y  w a r ­
t ośc i  je j  du sz y ,  —  lu du  i n a r o d u "  —  
k o ń c z y  p r e l e g e n t ,  a w t e rn  n a j w i ę k s z a  
i ch  z a s ł u g a * .

B o g a t a  t r e ś ć  o d c z y t u  i n a p r a w d ę  
w y k w i n t n a  f o r m a ,  w  j a k ą  u j ą ł  t e m a t  
p ro f .  W o y n a  G w i a ź d z iń s k i ,  f a s c y n o w a ­
ły s ł u c h a c z y  p r z e z  b l i zk o  d w ie  g o ­
dz iny .  N o  b o  te ż  po t r a f i  m ó w i ć  p ro f .  
W o y n a - G w i a ź d z i ń s k i !  N ie c h a j  o  te rn 
m ó w i  p o d n i o s ł y  n a s t r ó j ,  w j a k i m  r o ­
zc h o d z i l i  s i ę  s ł u c h a c z e .  O d c z y t  był  
n a j l i c z n i e j s zy  —  sa l a  p e ł n a .

N a s t ę p n y  o d b ę d z i e  s i ę  po  ś w i ę ­
t a ch .  O  t e r m i n i e  n a s t ą p i ą  s p e c j a l n e  
z a w i a d o m i e n i a .

Na satandar d la  g im nazjum  St. Niemca.
W d a l s z y m  c ią gu  z ł o ż y l i  n a  s z t a n d a r  p p  

W ę g r z y n  10 m i l j o n ó w  rak.,  ks.  M. J a n k o w ­
ski  5, A ue  10, C h a s k i e l e w i cz  10, B r a c i a  F i -  
sz rnan 10, M. B u g a j s k i  5. Roda l  10, Wi tesz-  
c z a k o w a  1, G u m u l i ń s k i  10, K ę d zi e r s k i  10,
J.  Majewski  10. F. W r ó b l e w s k i  6, prof .  E u -  
l a c h e r  5, dyr .  N i e mi e c  50 mil .  mk., na d to  
d od a t k o w o  klaBy:  VIII— 31 m i l j . ,  VII— 21 
m i l .  500 tys. ,  V I - I S , 500.000, V —8 mil j . ,  IV 
— 21 mil j . ,  I l l — 10.500.000. M. G o l d b e r g  10 
rnilj .  mk. ,  W. F r y c  5, W e r e ż y ń s k i  z Alalu- 
s z y n e  5, R oz en ba u m 5, dr.  N i e w i a r o w s k i  10 
mi l j  Razem 335 500.000 mk.

KOMITET R O D Z I C Ó W
przy gimn.  St .  N i e m c a  w R a d o m s k u .
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O D E Z W A .
Nowoczesna technika wojenna 

dow iod ła ,  że napad pow ie trzny  jest 
na jg roźn ie jszym  dla p rzec iw n ika  P ra ­
w ie  n iespo8trzeżenie na jechać może 
n ieprzy jac ie l  jak ie  państwo i zan im  to 
po tra l i  skoo rdynow ać  obronę, atak 
spara l iżu je  jego zam ia ry  i ubezw ładn i 
je. P rzedm io tem  a taków pow ie trznych  
są przedew szys tk iem  s to l ice  państw  i 
wsze lk ie  oś rodk i  skupia jące w sobie 
życie p rzem ys łow e  a za tem  to wszys­
tko, co może pracować dla ob rony .

Polska jest k ra jem  p o łożonym  
m iędzy dw om a n iep rze jednanym i w r o ­
gami, z k tó rych  jeden zachodn i d o ­
p row adz i ł  techn ikę  w o jskow ą  praw ie 
do ponk tu  doskona łośc i,  d rug i  w każ- ; 
dej c h w i l i  zyska poparcie p ierwszego j 
w raz ie na jazdu na nas. G ran ice  na- j 
sze są tak l icho  obronne, że n a d lud z ­
kie chyba s i ły  po tra f i łyb y  w strzym ać 
napór wroga, k tó ry  w ch w i l i  obecne j 
przeważa nad nami i i lośc ią  m a te r ja łu  
ludzk iego  oraz techniką w o jenną. N ie 
w o ln o  nam tedy przeoczać tak ważnej 
sprawy, w inn iśm y  wszyscy pracować 
nad um ocn ien iem  Pąństwa. Rząd nasz 
w pow odz i pow o jennych  spraw  p ie rw ­
szorzędnej wagi, nie może sprostać 
wszystk iem u. S to ją  temu na p rze­
szkodzie p rzedew szystk iem  f inanse k ra ­
ju, k tó re  nie starczą na zaspoko jen ie  
wszystk ich  w y łan ia jących  się potrzeb, 
zatem o fia rność  społeczna w inna w 
tym  w ypadku u ła tw iać  pracę Rządowi, 
w spó łp racow ać  z N im  nad w ydoskona ­
len iem  gmachu N ajjaśn ie jsze j R zeczy­
pospo li te j .  N ie  m ożem y znać granic 
o f ia rnośc i,  bo da jem y to wszystko dla 
nas sk ładam y jedyn ie  kap ita ł  na w y ­
sokie oprocen towan ie . P aństw o nie 
jest w s tanie wyposażyć w c h w i l i  o- 
becnej a rm j i  naszej w taką i lość apa­
ra tów  lo tn iczych , by choćby w pewnej 
m ierze  do rów nać  pod tym  wzg lędem 
w ro g o m  naszym, lecz m ożem y sami 
s tw orzyć  f lo tę  napow ie trzną. D la  tego 
w łaśn ie  celu zaw iąza ło  się w W arsza­
w ie  pod W ysok im  p ro tek to ra tem  P re ­
zydenta R zeczypospo li te j  p. S tan is ława 
W o jc iechow sk iego  T o w a rzys tw o  „L ig a  
O b rony  P o w ie trzn e j  P ańs tw a ".  L iga 
dąży w łaśn ie  do n ies ien ia  pom ocy  
R ządow i do pozyskania jakna jszer-  
szych mas społecznych do w spó łp racy  
nad obroną  naszych granic. L iga p ra ­
gnie s i łam i spo łeczeństwa zbudować

f lo tę  napowie trzną.
Z a p isu jm y  się na cz łonków  L ig i,  

w sp ie ra jm y  te szlachetne dążenia, tern 
w ięce j,  że re zu l ta t  ich  po łączony jest 
bezpośredn iem  d o b re m  d la  nas sa­
mych. W zo rem  innych  miast i po ­
w ia tów  zaw iąza ł się w R adom sku K o ­
m ite t  m ie jscow ego K o ła  L- O P. P. 
Po o d b ió r  dek la racy j  w p isow ych  na 
cz łonków  L ig i  O b rony  P ow ie trzne j 
Państwa zgłaszać się można c o d z ie n ­
nie m iędzy  godziną 2 — 3 po po ł do 
sekre ta r ja tu  K o m ite tu  tym czasowo w 
Inspektorac ie  szko lnym , Ka liska  32 
C z łonkow ie  w p łaca ją  1 z ło ty  po lsk i  
wp isowego oraz 50 gr. jako p ierwszą 
sk ładkę miesięczną.

Komitet organiza«yjn.y

Kok Liii Obron; PowietrzBij Piistia
w Radomsku.

Prosimy uregulować nie­

zwłocznie prenumeratę.

K R O N I K A .
Dzisiejszy numer świąteczny sk ła ­

da się z 10 ciu stronic 
Koło Ligi Obrony Powietrznej

P ańs iw a . Z  in ic ja tyw y  p. S ta ros ty  z w o ­
łany zosta ł na dzień 12 bm . o godz. 
7 w iecz. do sali W ydz ia łu  Pow. S e j­
m iku  K o m ite t  Organ. K o la  L ig i O b r o ­
ny P ow ie trzne j Państwa w R a d o m ­
sku. Do K o m ite tu  weszli pp.: B o m , 
B orzęck i ,  H arm ata , ks. Jankow ski, Ja ­
n iszewski, K is te lsk i ,  Lange, M u ch a  
N iem iec ,  Sarank iew icz , Ś w ide rsk i ,  S u r-  
m ack i,  W arw asińsk i.  Zadan iem  K o m i­
te tu  jes t zorgan izowan ie  i za łożenie  
K o ła  L ig i  O b rony  P o w ie trzn e j  P a ń ­
stwa. Na rzeczonem pos iedzeniu K o ­
m i te t  ukons ty tuow a ł  się, w yb ie ra jąc  z 
pośród s iebie p rezyd jum  w osobach 
pp.: H a rm a ty , jako przewodniczącego, 
B o rn a — skarbn ika  i B o rzę ck ie go — se­
kre tarza . P re zyd ju m  ma p rzep row adz ić  
wszystk ie  prace wstępne, zm ierza jące  
do o tw o rzen ia  Ko ła , jak: rozszerzen ie  
ide i L ig i  ob rony , pozyskan ie  cz ło n k ó w  
—  poczem  zwołane zostan ie  w alne 
zebran ie  o rgan izacy jne  i s tw orzoną  b ę ­
dzie ta don ios ła  p laców ka  no grunc ie  
naszego miasta.

Delegacja. Na pogrzeb 3 s traża­

ków, k tó rzy  bohaterską śm ie rć  pon ie ­
śli w p łom ien iach  podczas osta tn iego 
pożaru  w L o d z i  w y jecha ła  z ram ien ia  
naszej S traży  delegacja. W spom nieć  
należy że jeden i t rag iczn ie  zm ar łych  
s trażaków nacze ln ik  K am ińsk i  by ł  sze­
roko  znany w sferach s trażackich. 
Poza obszerną zna jom ośc ią  zarówno 
teore tyczną  jak i p rak tyczną, z k tó rą  
zawsze chę tn ie  d z ie l i ł  się ze sw ym i 
ko legam i, czego m ie l iśm y  d ow ody  pod ­
czas jego odw iedz in  naszej S traży , ś. 
p. K am ińsk i  by ł  ogó ln ie  znany z je ­
go b raw u row ych  przeds ięwzięć, gdy 
zachodz iła  po trzeba ra towan ia  życia 
ludz iego. N ie  by ło  d la  n iego w tedy  
trudnośc i i n iebezpieczeństwa, k tó rego 
u ląk łby  się. T rag iczna  śm ie rć  K a m iń -  
skiego i jego ko legów  w yw o ła ła  o g ó l­
ny żal.

„Dzieci— dii«ciom “ berobotnych
Na wniosek K u ra to r fu m  Okręgu S z k o l­
nego w Lodz i ,  aby m łodz ież  szkół 
ś redn ich  przyszła  z pom ocą  dz iec iom  
rodz iców  bezrobo tnych , k tó rzy  pracę 
u t ra c i l i  z pow odu  przeżywanego w 
przem yś le  k ryzysu— uczn iow ie  i grono 
nauczycie lsk ie  Społecznego g im n a z ju m  
im . Fabian iego pospieszyli ze s k ła d ka ­
m i na [ten cel. Zebrano  razem marek 
143,150,000. P ieniądze przes łano na 
ręce p K u ra to ra  dr. J. Jarosza.

Z  kroniki strażaakiej Na m ocy 
postanow ien ia  nadzw yczajnego ze b ra ­
nia na zastępcę kom endata  S traży  O g ­
n iow e j pow o łano  p, Jana Łęsk iego na ­
cze ln ika  I i -g o  oddz ia łu .  P. Łęsk i  bę ­
dzie sp raw ow a ł zastępczo funkc je  k o ­
mendanta, do czasu w yzd row ien ia  p. 
M icha ła  św ide rsk iego , k tó rego na czas 
d łuższy oderw a ła  od pracy poważna 
choroba.

Praca dla seaonowych robotni­
ków rolnych. T u te jszy  U rzą d  pracy 
ma w dyspozyć j i  do 300 m ie jsc  dla 
ro b o tn ik ó w  a szczególn ie j d la ro b o tn ic  
ro lnych  w P oznańsk im  i P om orzu . W a­
ru n k i  p łacy są bardzo dob re , a tygo ­
dn iow a o rdyna r ja  na jzupe łn ie j  w y s ta r ­
czająca. Kosz ty  podróży  tam  i z p o ­
w ro te m  op łaca ją  p racodaw cy. P o n a d ­
to , każdy ro b o tn ik  lub  ro b o tn ica  po 
przepracow an iu  sezonu dos ta je  tak 
zwaną g ra ty f ikac ję  w postac i 2 cen t­
narów  p rzen icy  lub żyta lub  też w a r ­
tość takow ych  w gotówce. Z  naszego 
pow ia tu  już  w y jecha ła  trzy  part je . N a j ­
b l iższe part je  w y jadą  w tygodn iu  po -  
ś w ią te c in y m ,
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„Dla Obrony Powietr*n«j Pań­
stwa". W  m yśl życzenia L ig i  O b ro n y  
P ow ie trzne j Państwa, aby m łodz ież  
szkó ł ś redn ich  in te resow ała  się ro z w o ­
jem  i postępam i lo tn ic tw a  po lsk iego 
uczn iow ie  klas IV, V i V I społecznego 
męskiego 8 kl. g im naz jum  im  F. F a - 
b ian iego w R adom sku zaw iąza l i  kó łko 
m a te m a tyczn o — przyrodn icze . Za cel 
w y tkn ię to  sobie szerzenie zam i łow an ia  
do m atem atyk i ,  f iz yk i  i chem j i ,  pog łę­
b ian ia  w tych  naukach, co da m ożność 
u tw orzen ia  m łodych  kadr przysz łych  
techn ików  i chem ików , oddanych  pra 
cy nad lo tn ic tw e m  po łsk iem  d la  o b ro ­
ny gran ic R zeczypospo li te j .  K ie ro w n i  
c tw o  nad p racam i poszczególnych sek- 
cyi ob ję l i  p ro feso row ie  g im naz jum
K ó łko  zap renum erow a ło  m ies ięczn ik  
„ L o t  p o ls k i"  i zapisało się na cz łonka 
pow ia tow ego K o ła  L ig i O b ro n y  P o w ie ­
t rzne j  w R adom sku.

Dziki strajk. W ub ieg łym  tygod ­
niu część ro b o tn ikó w  hu tn iczych  w f a ­
b ryce  szkła „J a s ie ń "  po rzuc i ła  pracę. 
W obec braku pom ocy  ca ły  zespół r o ­
b o tn ikó w  zm uszony by ł  św ię tow ać  
Po zaczerpn ięc iu  in fo rm a c j i ,  konstan- 
tu jem y  fakt, ze ro b o tn icy  hut szk la ­
nych w porów nan iu  z ro b o tn ika m i in - 
nych fabryk mają g rubo  w iększe za ­
robk i.  N a d m ie n ić  należy, że huta „ J a ­
s ień"  była n ieczynna k i lka  m ies ięcy  i 
p rzym usow e św ię towan ie  zapewne 
bardzo d o tk l iw ie  odb i ło  się n ie ty lko  
na kieszeni, ale co gorsza na zd row iu  
robo tn ika  —  czyżby zapom nie l i?  Z a w ­
sze chętn ie  s ta jem y w ob ron ie  ro b o tn i -  
ka, gdy ten w żądan iach sw oich  ma 
podk ład  s łuszności, ale gdy k i lku  oso­
b n ikó w  w prow adza  ty lk o  fe rm e n t —  
m us im y skarc ić  s tra jkow an ie , w idząc, 
że nic nie osiągną.

Wznowione „Hasło". Po d łu g o ­
trw a łe j  p rzerw ie  „H a s ło *  znów w y ­
chodź!. P ism o to ze względu na to, 
ze om aw ia  w na jszerszym zfikresie 
sprawy robo tn ika  polskiego, w inno  być 
czytane przez każdego roboc ia rza , gdyż 
bardzo w ie le  cennych rad i w ska zó ­
wek zaczerpną z niego. Koszty p renu ­
m era ty  są tak m in im a ln e ,  że n a jm a r ­
niej op łacany roboc ia rz  może sob ie  na 
to pozw o lić .  „ H a s ło " ,  oprócz a r ty k u ­
łó w  pośw ięconych naszej po l ityce , o - 
m aw ia  zarów no spraw y ro b o tn ikó w  za­
gran icznych . P ism o redagowene jest w 
języku nader dos tępnym  i jako  całość 
p rzedstaw ia  się bardzo okaza le

T a j e m n i c a  
R a d o m s k a

rozwiązana!!!
Piękne Panie,

Eleganccy dżentelmeni 
z miasta i okolicy długo się nad 
tern namyślali, aż przyszli do 
jednego jednomyślnego prze­
konania i orzekli jednogłosznie  
że buciki wedle najnowszych  
ostatnich modeli, wytwornej ro­
boty i wyborowej skóry można 
nabyć tylko w firmie

Wacława Pągowskiego
u|. Krakowska dom własny 

w Radomsku.

fpDifginitHjfigininiiifginfDDjftî niijiî gtnDiiMiBSIBD]
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B ł a w a t  Polski

STEFAN KALISZCZYK  
Rynek 14.

=  NOWOŚCI WIOSENNE. =
Wełny Leonharda, Borsta. 

Płaszcze gumowe ■■

——  męskis i damskie
Zefiry. Madapolamy. 

Etaminy Szwajearskie.

^  K redyt kró tko term inow y. ^
8080G38CI3 Q8£3<C3:aC3>BI 

Zbiorniki na wodę, olej, naftę, 
benzynę, spirytus i t d. 

=  Cysterny kolejowe =  
Beczki pożarne i asenizacyjne.

KONSTRUKCJE ŻELAZNE. 
Remont kotłów parowych, loko- 

mobil i parowozów 
Budowa kotłów parowych = = =  
===== płomienno - rurkowych.

Z A K Ł A D  
ŻELAZNO - KOTLARSKI

A. BRAKSATOR
CZĘSTOCHOWA 

ul. Wały prawe J'fe 26

Str. 9.

T-wo Rzemieślnicze
Kaliska 25.

URZĄDZA TRADYCYJNE JAJKO

WIELKANOCNE
w sobotę dnia 19 kwietnia o godz 6 
wieczorem dla członków.

Z A R Z Ą D .

Z Tow. „KAKOAH" w Radomsku.

Zarząd Żyd. Tow. Ginin. - Sportowego 

„Hako«h“ zawiadamia społeczeństwo 
sportowe i sympatyków swych, iż j 
pogłoski jakie krążyły w mieście o i 

wydaleniu z naszego grona Efraima 
Jakóba Grosberga są bezpodstawne 

Najlepszym dowodem togo jest, iż ; 
powyższy między innymi członkami j 
wystąpi w barwach naszego Towa- ! 
rzystwa. ZARZĄD. i

O K A Z J A !
im a m  rzędowy w i n h u l f s  stasis

DO NABYCIA
w Stowarz. Rolniczo Handlowem

O F I A R Y .
P. N. L isow na na biedne dzieci z ło ­

ży ła  10 m il. mk., pp. W aszkiew icz i  W a i- 
nert 15 m il. i 10 m il. mk na starców.

żam iast w iz y t św ią tecznych z pow in ­
szowaniem o fia ru ją  na O chronką p rzy  T -w io 
Dobroczynności 5 m iljo n ó w  mk.

Dr. Bronisław Rago.

S P R A W O Z D A N I E
z balu na rzecz Koła W pisów na niezam oż­
nych uczn iów  szko ły  im. P. Fabianiego w 
23/11 br. O siągnięto czys ty  dochód w sumie 
mk. 408.105.000, z którego przeznaczono na 
m ie jscową Ochronkę 102 m il.  mk. Oprócz 
tego zebrano na bankiecie, urządzonym  z 
oka z ji poświęcenia lo k a lu  szkolnego 502 
m il jo n y  mk. na Koło W pisów .'

Sprawozdanie z koncertu p ro f. B randta, 
urządzonego staraniem  K oła  W pisów  w dn. 
6 bm. Dochód b ru tto  mk. 1.616.000.000, roz- 
460.000 000 mk., Czystz zysk 1.150.000.000 
mk. W yżej wym ienione sum y w p ły n ę ły  do 
kasy Kota W pisów.

Poirzelina mnleuha k ?acow ita  i u c z c i-  
wa do pom ocy do 

bufetu. W iadomość: Resursa Rzemieślnicza, 
K a lis k a  25.

7ninohf r̂zy bre loczki, m ed a ljo n ik  z ło ty , 
UjjUięljf ołóweczek srebrny i panto fe lek z ło ­
cony. Łaskaw y znalazca zechce z ło żyć  do 
R edakcji za wynagrodzeniem , czy zap ła tą  
na ja k iś  cel.
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i F IR M A  E G Z Y S T U J E  O D  R O K U  1904.
\y\

PRACOWNIA i MAGAZYN 

= =  O B U W I A  
MĘSKIEGO, DAMSKIEGO 

=  i DZIECINNEGO

NAJNOWSZE FASONY.

CENY KONKURENCYJNE.

NA SEZON! Wielki wybór  

obuwia dziecinnego.

Piotra G enerowicza w Radomsku
ulica Kaliska Nfi 32

Obuwie najnowszych fasonów. 1

Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 
damskiego i męskiego

W A C Ł A W A  Ł U G O W S K I E G O
Radom sko, ul. K rako w ska  No 10. (dom własny)

Wyrabia i posiada na składzie obuwie najmodniejszych fasonów.
z osialniej doby

Elegancja i szyk w wykonaniu nieuslępują obuwiu warszawskiemu.

Id *  dla

Straż ^ n jo w a jO ch o tn icza w Radomsku.

IH niediieię. ponledziateft i utlorek da. 20,21 i 22 Htyisinia S r.
WIELKI PROGRAM ŚW IĄTECZNY ^

Wielkomiejski dramat erotyczny w 7„u aftach z prologiem według 
scenarjusza znanego poety j nowelisty J. KFXIDZYNSKIEGO. 

Kzeez dzieje się w Warszawie w jednym z kolicznych dworów 
= = = = =  Wykonawcy ról głównych: ■ ■■■ —

z „P rzys tanku  T ram wajow ego" Jadwiga Smosarska 
BRYDZ1ŃSKA, MALICKA, WĘGRZYN i cały kwiat sceny polskiej

Film ztsisj serii wytwórni jF I l iS "  w laruawie.
N iebyw a ła  w ystaw a p rzy  na jm odn ie jszych  toa lotaoh Hersego i  Zm igrygera .

. finTiTs: p ro d ramie: ”  , ‘W b r e w  a l l a c h o w i ” .

GIEŁDOWY KURS WALUT.
W dn. 4 kw ie tn ia  p łacono  w Warszaw ie

Dolar 9 3 0 0 0 0 0 -9 .3 4 7 .0 0 0
Funt szterling 
Frank francuski 
Złoty frank 
Frank szwajcarski 
Korona czeska 
Korony austr.
Kurs franka w a lo ry z a c y j ­
nego na dzień i 3 kw ie tn ia

40.425000  
570 000 

1 800 000  
1 640 000 

278 000 
131

1 -800000
Ceny zboża w Warszawie

Za 100 k i log r.  czy li 244 funty : 
czystej wegi wraz z dostawę; p łacono: 
za zyto  23,000,000 m k , ,— za pszenicę 
42 COO.OOOmk., zn ow ies 22 500 000 mk,

HANDEL WIN

T. GUMULIŃSKI
Radomsko, Kaliska 13

Na nadchodzące Święta po­
leca Szanownej k l i jen te l i  to­
w a ry  p i e r w s z e j  ga tunku  
WINA, LIKIERY, WÓDKI KRAJO 

WE i ZAGRANICZNE. 

PORTER i ALE ŻYWIECKIE. 

PIWO POMORSKIE,

„ HABERBU3CHA Exportowe
05Z3SC3  o a . 7 ' 0 8 *3 * C

FRACD9FHI9
haftów, firanek i kap etaminowycb

K A L I S K A  36

ZAW IADAM IA
że przyjmuje suknie w ko ­

lorach do haftowania. 

Przyjmuje również

MERESZKI.
P O T R Z E B N E  S Ą  U C Z E N IC E .  

OC3 8 CIH> CZ38e3 *0 C3 8 £3 0 8 0 0
Pieniądze zgubione w „B ła w ac ie  P o l­

sk im " do odebrania za zwrotem  kosztów 
ogłoszenia. O ile  p raw y w łaśc ic ie l nie 
zg łos i się w c iągu 2 eh tygodn i zna le z io ­
ną sumą przekaze na gim n. im . P. Fubia- 
niego.

St. Kaliszczyls

R edak to r  i W ydawca Ptichrił Świderski. D ru k a rn ia  Polska H enryka  K anc le ra  w Radom sku


